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charakterystyczne Paryżanow. 
roczystośći m i e s i ą c a  Maia.

( P rzez H r. L .  P . S  i  e v e r j . )

D a w n e  a c z  n ie w ł a ś c i w e  t w i e r d z e n i e  : 
3 Francyia mieści  się w P n r y ż n « ,  podczas  
ur oc z ys t oś c i  c hrzt u X i ę c i a  B o r d e a u s  p i e r w ­
s z y c h  dni  M a i a ,  l e d w i e  się nie z i śc i ło  co 
do joty.  W  żadney o b e r ż y  nie  Dyto m i e j s ­
ca ; a naymuiący odnaymowal i  z n o w u  p r z y b y ­
wającym p o ł ó w k i  p o k o i ó w  naiętych.  P o d o b ­
nych k or z y ś c i  nie miel i  P a r y ż a n i e  od c hwi l i  
p o by t u  w óy s k s pr zy mi er z ony ch.

Zapomni ano tu z u pe ł n i e  addycyi-  N i e  
d z i w  p r z e t o , ż e  natomiast wy ś mi en ic i e  mno­
ż o n o ,  i l e  że w tym r odzai u rachunku m i e s z ­
kance P a r y ż a  od dawna z  niepospol itey  
b i e g ł o ś c i  znani .  C i ę ż k o  ucierpiała ki eszeń 
paraf i anów , ale za to ubawil i  się ; .żyli sobie 
w y g o d n i e ,  iah w  domu. P o  kawiarniach r o z ­
mawiali  b e z  ż ad neg o z g o ł a  p r z y m u s u ,  t a k ,  
iak w KoLe wł asnych r o d z i n ,  g d z i e  w  r o z ­
m ow a ch  zaufanie i swoboda panuie,  p r z y b y s z  , 
n aw et  z  naydal szych ok ol i c  wcal e nieznaiomy 
n al eża ł  do rospr aw w  n a y w a ż ni e y sz y ch  dnia 
t e g o  przedmi otach ; n. p., o k o l e b c e  X i ę c i a  
B o r d e a u s ,  o l i c z b i e  p o w o z ó w  do orszaku 
k r ó l e w s k i e g o  n al eż e ć  maiących , a l bo  l e ż  o 
tern , c z y  posł uży  lub nie u r oc z ys t oś c i  tpy 
piękna pogoda ; r oz mowa  taka nre końc zy ła  , 
się p i e r w e y ,  aż g dy  się to wa r zy s tw o r o z e s z ­
ł o .  T ak  zwa ni  G a r s o n y  ( Rehi er y , Ma r hi er y  
i  p o do b n y c h  n az wi s k s ł u ż b a )  b yl i  w s z c z e ­
gól ny m k ł o p o c i e ; nie było ża dney  o k o l i c z ­
n o ś ci  w  P a r y ż u ,  o k tó r ey by  swoim gośc iom 
r ospr awi ać  nie musiel i .  W  galeryiach P a l  a i s  
R o y a l  stali na podni esi eni u 6 przynayinniey 
sążui  wysokim i wsk azy wa l i  na znayduiące się 
w  sklepach osobl iwości .  T u  znay dy wal i  oni 
r z e c z y  pi ękne , o w d z i e  i e s z c z e  p i ę k u i e ys ze  i. 
t.  p. .—  P r z e d  V e r y  pł ynę ła  im w  usta w od a ,  
a n C h e w e t a  zaledwie,  nie chwy tal i  w s i i ; ' . -  
ho rękami.  D la  pł ci  pi ękn ey  takieuii  się- oka­
zal i  P a r a f i a n i e ,  iakim lis dla w i n o g r o n ;  żadna 
i m  się n i e p o d o b a t a ,  z  Jłażdey s z y d z i l i .  L e c z

sławna z pi ęk no śc i  Modesta , a k tór ey  s woi e-  
ini dowci pkami  z aba wk ę sobie u c z yn i ć  c hc ie ­
li , umiała i g r z e c z n i e  i p r ęd ko n wo l n i ć  się 
od nich.  G dy  ci ża rto wni si e  p e w n e g o  w i e ­
c z o r a ,  b e z  umiarkowania —  s z y d z i ć  z n i e y  
sobie p o z w a l a l i , r zekła  nagle z r ezygnacyi ą.  
,, yoydn s , M essieurs  , continuez votre fnrce. 
E lle  m’ drnuse as.sez. Comment V intitu lez  
vous ? JV est ee p a s ł  Co sont les P rov in cia u x  
on P a la is R o y a l ł li na co g d y  reszta dam 
g ł o ś n e dała oklaski  , w s z y st ki e  n iby iednyi a 
gł osem w y k r z y k n ę l i  : A c h to wa ln ie  I I > «  
P rov in cia u x au P a la is łto y a l 1 “

U roc zy s toś c i  z a c z ę ł y  się dnia 3 o. K w i e t ­
nia i ako w dzi eń wi l i i  F est u ( w ol n em  w s t ę ­
pem na wszystkie-- t ut ey szy ch teatrów w i d o ­
wi sk a.  l e ż e l i  w ys ta wy  p od obn e podobaią się 
l u d o w i ,  to dla a kt or ów ,  są nie triniey stra**!:- 

iak c zy ś ci ec .  W  takie dnie o d p o c z y w a ć  
ma banda k l a s ka cz ó w a r o d z i c e  , p r z y ja c ie le  
znaiomi na b al kon ac h,  iak d z i e w k i ,  marnki w- 
l ożach ś rod kowyc h , z n a j d y w a ć  się nie p o ­
winny.  W  tedy ingenue  ( d z i e w c z e  n a i w n e } ,  
ieune prem ier  ( n a y p i e rw sz y  kochanek ) i p - - .  
m iere chciTitcuse, występom na inebespi e-  
czuą scenę z ui emni eyszem pomieszani em , 
iah pr z ed  3 o. laty na p i e r w s z e  p r ó b y  w  t yc h­
ż e  samych rolach.. W  istoeię c z ę s t o  z w y k ł o  
się z d arza ć , ż e  te mieysca i sceny,  które pł a­
coną i płacącą p ub l i cz noś ć  zachwycam , u w i ­
d z ó w  wol nego ,  wstępu na posmi awi sho i w y ­
s zy d z e n i e  zasługnią.  Kto,  z d r o w y  ludzki  r o ­
zum , w i ęc e y  po wi em , kto w yb o r n y  smak , 
t ut ey szeg o o gr omn eg o pospól st wa p o z n a ć ,  ktp 
się o nieomylności  o w e g o  p r z y sł ow i a  s , , g ro s  
ludu iest gł os  B o ż y  , p r z ek o na ć  c hce , ten 
niech idzie na wo^i e w i do w i s k o 1 w  P a r y ­
ż u .  IN a' po do hn e y w y s t a w i e 1 ur wano mi raz 
p o l e  u sny.fcB-, l e c z  wcale nie  żahi ię  te-y s z k o ­
dy , .  horu z.iiaiazł sowi te  w y n a g r o d z e n i e  w  
d oś wi a dc ze n ia  , pozłbslom bowiem moc i z n a ­
c z e n ie  s.mtiui w i e l h h w  pnMi aznpśei  która 
r/.ec/.ywiun iest p u i d i c z u o ś ć i ą , w w oi p *m  i 
i.in/slt .łiioeui stanie. {al; to tam pr zed tr y bu ­
nałem m e  o-iw-ff-cor■■■ s'0 ale nainraltiego znro-  
w e g o  rtfciupu-y itażoa przesuwa.,  k ai d a  b i . h a  

) {  .



518 —

sen t ym en t al no ść , każda f a ł s z y w a  m y ś l ,  miodo- 
ptynnych s ł ów ek  stek., Każda pedantyczna s u ­
r o w o ś ć ,  s ł owem Każde zdanie ( f r a z a )  do r z e ­
c z y  b e zp o śr e dn io  nie n a l e ż ą c e , natychmiast 
z a s ł u ż o n y  w y r o k  o d b i e r a ; iak t a i n, na u c hy ­
b i e n i e  p r z e c i w k o  deklamacyi  , albo u m y s ł o w e ­
mu z g ł ę b i e n i u  i akiego po ł oż en ia  , albo też  
p r z e c i w  c ał ey  r o l i ,  setne g ł o s y  p o w s t a i ą , iak 
nauoniec. ,  tak na sławną aktorkę tralczną w y .  
krzykui ą : » s~i vnus voulez -eh ant er , a lic  z a 
V  O p e r a t ,  iak i na n w i e l b i o n e g o  traika : 
•»Ne grognez donc pas cumm e-ęa.t T ak  myślę,  
ż e  tę w o l ne  w i d o w i s k o ,  os o bl i wi e  w  mia­
s ta c h ,  w  h t ó r y c n , iak w  P a r y ż u ,  tyle ty­
s i ęc y l u d n o ś c i ,  i le g d z i e  i n d z i e y  s e t , stałyby 
się n ay wy bo r ni ey s ze mi  draminatycznemi . szko­
dami.

P i e r w s z e g o  Maia ogl ądał  K r ó l  na polu 
M a r s o w e m  woyska w  S tol ic y i  w okol icach 
l eż ą c e .  N i e b o  od kilku dni Dochmurne i 
d ż d ż y s t e ,  z a c z ę ł o  się w y p o g a d z a ć  d o b r o ­
c z y n n e g o  słońca pro nienie o ś w ie c ać  i r o z ­
we se l ać  ziemię.  O b y  K r ó l  w  tern słońca uś­
miechaniu się z n ay d yw ał  b ył  w y na g r o d z e n i e  
n i e p r z y i a z n e g o  inu p r z e z n a c z e n i a !  N i e  w i a d o ­
mo mi 3 iakie inogły zayść g od ne  uwagi  z da r­
zenia p r z y  tey o k o l i c z n o ś c i ,  nie b ył e m  bo- 
w .e ia  obecnym.

D r u g i r g o  Maią o d b y w a ł  się obrządek 
c h r z t u  X i ę c i a  B o r d e a u s  w  k o ś c i e l e ,  N o  
t r e  -  D a m  e. W i d z e n i a  tey p o m p y , podawał  
się p u b l i cz n oś c i  dwoi aki  .sposób , albo pod 
wolnein niebem p r zy p a t r y w a ć  się o r s z a ko w i  
K r ó l e w sk i e mu  w z d ł u ż  b rz e gu  S ek w a n y  do k oś ­
cioła i z kościoła ciągnącemu , -w czein wi el -  
k i e y  trudności  nie  d o z n a w a ł a ,  albo też b yd ź 
przytomną o b r z ę d o w i  chrztu.  - W y s z c z e g ó l n i e ­
nia atoli  t e g o ,  stał się tylko ten uczęstnikiem, 
kto na 4- t y go dni e  w p r z ó d y  o biret wśtępu do 
k ościoła  p r z e z  p r z y ja c ió ł  ^wystarać .się i na 
iednein mieysen iak p r z y ć w i o k o w a n y m  od 9. 
r anney do 4- z  południ a s i ed zi eć  albo 
z g o ł a  stać b ył  w  stanie. la pr zet o woł ałem 
p o d  niebem p r zy p a t r y w a ć  się c i ągnącemu o r ­
s z a k o w i .  ^

( D a lszy  c ię g  nastąpi. )

O Karolu Lipińskim.

( Z  ga zety  B erlinsK iey Fossa. )

P .  L i p i ń s k i  z e  L w o w a ,  w y t r z y m a w s z y  
nas dla r ó ż n y c h  p r z y c z y n  p r z e z  kiLha t y g o d ­
n i ,  dał mk onk ec  d. 28. ( P a ź d z i e r n i k a )  k o n ­

c e r t .  g d z i e  w  n a y pr z yi em ni e ys zy  sposób p o d ­
s z e d ł  grą swoią na s k r z y p c a c h ,  u k s z t a ł c o n ą , 
a cz  dla natłotiu w  O p e r z e , nie nayl iczni ey-  
szę pnbl i czność.  Zaiste p o d s z e d ł  ón ia ! bo  
kto.  tak , iak pisarz n ia i e y s z e g o  nie sr ys zt ł  
i u ż  p i e r w e y  g r ę  t e go Mistrza wcal e n o w e ­
g o  r odżai u , ten z a p e w n e  nie m ó g ł  się ni<rdy 
s p o d z i e w a ć  -ani tey - s zc zeg ół ney  m e t o d y . ani 
t ey  doskonałości .  B y  z w r ó c i ć  nań u wa gę  tey  
c z ę śc i  P u b l i c z n o ś c i ,  kióra g o  s ł ys zeć  nie 
mogła , d o sy ć  b ę d z i e  napomni eć  , . ż e  P .  
L i p i ń s k i  b y ł  -długi  czas uc zni em nay- 
s ł a w n i ey s ze g o z ż yi ąc ych s krzypka i P a g a n i ­
n i  t g  o.

. l e ż e l i  nas dotąd P  o ł  u d n i e ■ talentami w  
.sztukach -obdarzał o tym razem - zseła nam 
P ó ł n o c  ieden - z kwi atów s w o i c h ;  j  ta nad- 
z w y c z a y n o ś ć  , nad po r zą dk ow oś ć  stosunku po- 

.ł ączona iest właśnie w tym artyście w sposób 
odurzai ący.  Gra  . iego iest dz ika ,  silna, Lniara, 
iak i eg o k r e w  wspól na mieszkańcom P o ł n ó c y  
i właśni o dla t e g o —  iest tak nowa.  Z n a k o ­
mite w y k s z t a ł c e n i e  eg o artysty, co się s z c z e -  
g o l n i e y  w p o d w o y n y c h  uięciach ( g r y f a c l r )  
o ka z u i e  , k lo re  Ł : p .  z niesłyszaną dotąd" p e w-  

.nością i c z ys t o ś c i ą ,  p r a w d z i w i e  po mi s tr z ow ­
sku w y ko n y w a  , jak ń.  p. i to iedynyin s poso­
bem owa c udowna  d bwi edła  k a d e n c y i a  to
mó wi ę  wy ks z tał c en ie  , -świadczy o pilfiości  i 
wy t rwa łoś c i  mieszkańca P o ł n o c n e g o  , l e c z  p o ­
mimo tego , d o s t r z e ż e m y  także w - i e g o  s m y cz ­
ku ó w  o g i e ń , - k t ó r y  od zn ac z a  k re w  Pol ska , -  
co m ó w i ę ,  o w s z e m ,  ta ogni si ość  , i ę d r n o ś ć  

-smycztta o w e  w i e l k i e ,  ż e  tak r z e k ę  p e ł n e  
t o n y ,  owa rzad-fca d zi el no ść  i e g o  pr a we y  ręhi, 
są to s z c z e g ó l n e  i eg o Mi st rza  znami ona,  które 
nain tah często p rzy pomi nał y  w i e l k i eg o R  0- 
d e .  Ie go nawet  własne dzi el ą m u z y c z n e ,  
. nianówiuie odegr ane waryi acyi e , są r ó w ni e  
tak n o w e  i or ygi nal ne  , iak i eg o gra ; i zaiste 
z n a w c y  musiel i  inieć rosk osz  w p o r ó w n y w a ­
niu L  i p : ń s k i  e g o z tymi obu W i r t u o z a m i ,  
k t ór z y  n ie daw no grą swoią na skrzypcach 
z n o w u  i nn eg o r odrai u , zachwy cal i  p o ł o w ę  

' l u dn o śc i  S i o l i c y , a dziś  tak c zy nn ie  g o d n e g p  
i  d z i e l n e g o  t o W u r z y s z a ,  s w o i m  -la-ienlem wsp ie -  
rali.

Imieniem wi el u mi łośników sztuki,  k t ó r z y  
m e  mi el i  z r ę c z n o ś c i  słyszenia dziś  P .  L i- 
p i ń s k i e g o ,  w z y w a m y  g o  do w y p r a w y  
d r u g i e g o  koncertu ; sp rowa dzi  ón mu 
za p e w n e  n ie r ó w n i e  w i ęk szą  g o t o w i z n ę  , bo 
na oklaskach , n i e  z b y w a ł o .  W s z a ł  ż e  
p o w s z e c h n i e  wiadomo^ ż e  n ig d z i e  w i ę c e y  iak 
u nas p r a w d z i w e g o  t a l e n  t i r ,  cenie  m e  
potrafią.
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P ,  P i  B l u i n e  i G  a b r y i e l  s k i  , w sp ie -  1' iewka i eg o nie  wysta rc zy  n aw et  na zapłace-
rali także s k r o in n e  g  o g ośc ia  swoi emi  za- n;a p i e r w s z e y  p r z e g r a n e y ; z tein w s z y s t k i e m ,

.sszcz/tnie znauemi  talenteini.  p i  z e z  f a ł s z y w y  w s ty d ,  ifie ś m i a ł , c z yl i  j i e -
. ch ciał  o d w r ó c i ć  od siebie p r o p o z y c y i  l enę-

rała ; tymczasem w y g r y w a  , Ienerał  d ublui e . 
.'Szlachetny spOaób śświadczenia. Kapitan p r z y y m u i e  to z e  drżeni em serca, l e c z — .

w y g r y w a  p o wt ó r n i e .
T a k  trafną i piękną w y r z e k ł - P  a w  e ł  pr aw-  T a k i e  s z c z ę ś c i e ,  w y i a w s z y  iakich d w i e

d ę : i>Magis ęst dare, quari accipere.*  Zaiste partyy , sprzyi a inu n a d a l ,  d o s y ć ,  ż e  staru- 
w ięk sza  iest zasługą dać,  iak -wziąć. W s z a k ż e  s z e k  pomyślnością ośmi elony gra w c i ą ż  t r z y  
i e d n o , iak d r u g i e ,  iest  sztuką dla c z u ł y c h  g o d z i n y  i 1100 C z e r w .  Z ł ;  w y g r y w a .  ,, Iuż
serc do wykonania t r ud ną ,  t y  albo rany bo-  też,  o d e z w a ł  się ienerał ,  i c z a s ,  z a w r z e ć  po-
l esn ey  daiąc albo upokorzeni a o d b i e r a i ą c , nie  k o y  i ndać się na l e ż e  z i m ow e .  K a pi t a n i e ,
d oz naw ał y.  z w y c . ę z t w o  iak w i d z ę  w s z ę d z i e  W P a n u  to-

Kapitan R  — - i ,  s tr a w i w s z y  lata swoi e w a r z y s z y  , i w  polu i p r z y  stoliku. D o b ra no c  i 
do p o ź n e y  starości  na s ł uż bi e v , oy s k o w e y  , a p o z d r o w  od emn ie  c ór kę  swoią.  “  Uściskał  
n ' e  miał  na cał y inaiatek Jiic wi ęcey. ,  p r ó c z  g o  ser d ec z ni e  -i o d s z e d ł  od u s z c z ę ś l i w i o -  
p e n s y i , o r ę ż a ,  z asz czy tn ie  krwi ą niep zyia-  n ego mimo w o l i ,  k tó r y  nie  umiał  sobi e tego 
cielska n a z n a c zo n eg o  i piękną,  d o b r z e  ukształ-  zdarzenia w y tł o m a c z y ć ,  ■ p r ó c z  Jenerała same- 
coną córkę.  g o  , bo  ten nayl epszą kartę z a w s z e  odr zu ca ł ,

Chciał  ón w y d a ć  ią za iaki ego m ł o d e g o ,  b y  tym delikatnym sposobem i sercu dog o-  
l e c z  w s ł a w i o n e g o  a rt y st ę ,  o.raz i e y  los odpo- d z i ć  i tk l i wego na h o n o r  s w ó y  weterana nie 
wiadaiącym winoskiein p o l e p s z y ć  , l e c z  nieste- obrazić.
t y ,  speł ni eni u tego , tak . g o r ąc e g o pragnie-  M c ż n i  i boga ci  ! naśladuycie ten szlachet-
n i a , b j f y  n ie p rz yi a zn e  o k o l i c z n o ś c i , aż nad- ny sposob ś wi adc ze ni a  ; w y  ! k t ó r z y  w  upo 
to na p r z e s z k o d z i e ,  ||V myślach p o g r ą ż o n y ,  k o r z en iu  odbier«iącego,  tak chętnie w y ż s z o ś ć  
z za chmu rzor ei n  c zoł em  błąkał  się samotnie swoią c z p ć  l u b i c i e , udzi el ając  mu darów s wo -  
tu i o w d z i e ,  i idkoniec m i mow ol ni e za s ze dł  i d ,  aUj0 ,v o b l i c z u  mno gi ch ś w i a d k ó w , ' albo 
na m i ey s ce  towarzystwa gr aczy .  Gr ano bar- co gorsza  , ta howe r zuca iąc  mu p o d  n o g i  1 
d z o wysok o ; z p o m i ę d z y  grających d o st r ze g ł  _ -
Ienerała.  d y w i z j i , Hr abi ego A.  c z ł o w i e k a  bo- -

C. K. Przyw fleia  na w ynalazhi w  
hraiach Monarchii Austryiackiey 

poczynione.
wł aś ni e  mo je y  P.nuiine na p osag w y s t a r c z y ­
ł o !« —  Ienerał  dosł yszał  t o ,  l ec z  u d a ł ,  iak- Nayiaśnieyszy P a n  r ac z ył  nastepniącym
b y  t ego nie uważał. '  P o  skończoney g i z e ,  za- -osobom nadodź pod prawneini  warunkami l isty 
b awi ał  się z W et e r a n e m ,  r o z ma wi a ł  z riim £>ar- w y ł ą c ż n e y  w  c ał ey  Mo na rc hi i  s w o b o d y ,  na 
d z o  ponfni e i o samach r z e c za ch  w o j s k o w y c h .  ,ch w y n a l a z k i ,  odkrycia l ub p o p r a w y ;  miano- 
N a ho n ie c  p r z er w a ł  mówi ąc  do n i e g o :  » l u ź  w i c i e :
p o ź n o  Kapitanie , trzeba zabi erać  się do do- o) N a y w y ż s z ą  uchwał ą z  dnia 19.  Si erpni a
uiu , nie u cz yn i ł by ś mi tey pr zyi emności ,  abyś r. L Ma ystr owi  blacharskiemu K a r o lo w i  D e -  
z iadł  z e  mną w i e c z e r z ę  ? “  Kapitan z d o -  u i n t h  p r z y w i l e y  pi ę ć l e t n y  na l e g o  z a  n o w y  
d zi ęk owa ni em p r zy i ął  zaprosiny i p o s z e d ł  z podany w y n a l a z e k ,  który w  istoci e na te m z a -  
Jen er ał em do iego doinn. Sami tylko w e  sadzać się ma , „  ż e  ón l a m p y ' ł u s t r o w e  r o b i , 
d w o i e  siedzi el i  u siołu i uprzyjemnial i  sobie które bardzo przyi ei nne i iasne światło daią . 
w i e c z e r z ę  wzaieinnym d ow ci pem i żartami, na- i pi ękny w id ok  sprawnią a oraz w k aż d ey  sa- 
r e s zc i e  P an  d o m u ,  z a wo ł ał  o ,, K a r t y  “  —  ]i w d ow o l u e y  wi el kośc i  i  for mi e u ż y t e  b y dź  
D a n o  ie. ,, Spać i e s z r / e  z nweześni e r z e c z e  mogą.  “
H r a b i a ; "  za p r e s ^ m  w i ę c  W P a n a  Kapitanie , ,, C j K n d r y  tych lamp są na kształt  św ic
na parę patryy Pił-elnT Go ść  skłania się a n f or in o wa ne ,  skrytemi, trwałeini,  bardzo pros-  
Ienerał  s.tanowi wysoką stawkę.  B i e d n y  Ka- teini , 1 do wyytnowania usposoLnioneini  klu- 
pitan , który nigdy i r s z c z e  pr z ed  kulą nie-  bami c zyl i  windami o p a t r z o n e ,  a nadto ł atwo 
przyjaci el ską n iezadrzał  , pr zel ąkł  się niesfy-  c z y s z c z o n e  b j d ż  mogą 1 ten zysk ' p r z y n o s z ą ,  
chapie s t aw k i ,  w i ed z ąc  d o b r z e ,  i ż  chuda sa- ż e  do nich pus zek  n ie  p o t i z e h a  iak p r z y  in-

ga te go a tak w c i ąż  zamyślony stanął za l eg o 
k r z e s ł e m ,  l ec z  w i dząc  g o  zgar tui ącego w y ­
gr ane 1000 C z e r w .  Z ł .  z a w oł ał  b e z  ninysl- 
nie i pr zyt ł umi onym ełosein i A ę h  tohy
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s z y c h  z w y c z a y n y c b  l a m p a c h , g d y ż  z nich by-  
n ay moi ey  nie  kapie.  Na ko ni ec  ż e  p o s t ęp o ­
w a ni e  z  temi lampami iest bar dz o ł atwe i 
o s z c z ę d n e ,  a lb ow iem na osin c y l i n d r ó w  wsporn- 
n i o n e g o  gatunku tyle o l ei u l ub o l i w y  nie w y ­
c ho dz i ,  iak na d w a  z w y c z a y n e  c y l i n d r y ,  i  ż e 
w i n d y  w e n t y l o w e  i c y l i ndr y  do k ażd ey  i ns zey  
l am py  uż yt e b yd ź mogą.  “

b ) N a y w y ż s z ą  uchwał ą z d. 8. W r z e ś j i a  
r .  b.  J a n o w i  A da m ow i  K r o e g n e r ,  M a g i s ­
t r o w i  F i l oz o f i i  i po si ad a cz o wi  fabryki  w ę g l i  
k ami ennych , t u d z i e z  w a pn i am i  w  Kaltenleut-  
g e b e n  nad R ó s s e l b e r g e u f , p r z y w i l e y  pi ęci o-  
l e t n y  na i e g o  za n o w y  podany wy na laze k , co 
d o istoty zasadzający s i ę na tein : „  i ż  buduie
n o w e  p i e c e  tak do stężania iak i ulotniania 
c i ał  p o w s z e c h n i e  s ł u ż ą c e ,  w  których naydos- 
Ło na l ey  można kamienemi węgl ami  wapno pa­
l i ć  , z w ę g l a ć  , r udę k ru sz c ow ą  r os zt ow ać  i 
t o p i ć  i to z o s z c z ę d z e n i e m  p o ł o w y  czasu i 
materyiałti  o p a ł o w e g o  ; można także w tych 
pi ecac h ws zy s tk i e  p ł o d y  i w y p ł o d y  c h em i c z­
n e  tak -stałe iak ulotne p r z y r z ą d z a ć  o so b l i wi e  
r o bi e  w nich b o r a k s n a k o n i e c  w tych n o w o  
w y n a l ez i o n yc h  pi ecach u t r z y m y w a ć  r ó w ne  i 
j ednostayne dęci e po w i e t r z a  , przezco- indnos­
ła yne ciał  poruszanie  sie uzy sk ać  i z e  w z g l ę ­
du t e go dęcia tak ze stali iak że l aza  robie tak 
zw an ą Angi els ką stal laną , nie mni ey  i nne w 
n i c h  c z y s z c z o n e  k r u s z c z e  i szmel ce.  “

c) N a y w y ż s z ą  uchw-łą z d. 16. Wr zes ' -  
nia r. b. M i e s z c z a n i n o w i  i fabrykantowiI n a r z ę ­
d z i  c h y r u i g i c z n y c h  w W i e d n i u ,  Fra nci szk owi  
R a u c f i ,  p r z y w i l e y  p ię ci ol et uy  na X e g o  za 
n o w ę  podana po pr aw ę b r z y t e w , która co do 
i s to ty  zasadzać się ma na tein : ż e  takieiui 
b r z y t w a m i  , można daleko c z ys ci ey  i łatWiey 
w ł o s y  z inieyść w k l ę sł yc h  i b r o d ę  całem ost­
r z e m  b r z y t w y  naraz n i e ró w ni e  p r ę d z e y  i  iak 
n a y c z y ś c i e y  w y ga l ać . “

d) Nnywyższ-ą uchwał ą z d. 3 o. W r z e ś ­
nia r.  b.  T a d e u s z o w i  E h r e n f e l d  U r z ę d n i ­
k o w i  r ac hunkowe mu C. K. n a d w o r r e y  I z b y ra- 
c h u n k o w e y  dw ul et ni  p r z y w i l e y  na iego za n o ­
w y  po dany  wynal azek , k tó r y  co do istoty za­
sadzać, się ma na tein : ż e  za pomocą t fk  p r z e z  
niego- nazwa ne y machiny do sadzenia na u rzą-  
d z o u e y  wtk sc iwi e ziemi  b e z  użyci a bydła 
Sprzężay n e g o  ,  można m e t y l k o  z b i e ra ć  w i e l o ­

rakie p lon y ale nadto z y s k ać  z b o że  w  c zy-  
stem i wi el ki em z i arnie .  “

W iad om ości W arszaw skie . *)

. ( Z  dnia  23 . Października.') Ni ema stanu ą  
m ie sz k ań có w W a r s z a w y  z k t ó r e g o b y  pewna ilość 
os o by  nieznaydował a się w c z o r a y  p r z y  w y p r o ­
w adz e ni u z w ł o k  ś. p.  S tani sł awa M  o k r o 11 o ty­
s k i e g o ,  b y ł  to n al e ż u y  h oł d  cnotom o b y w a ­
telskim. O r s z a k  p o g r z e b o w y  r o z p o c z y n a ł y  s i e ­
r o t y ,  za niemi p o s t ę p o w a ł y  p o bo ż n e  B ra ct wa  
maiące c h o r ą g w i e  krepą czarną- obwi ni ęt e.  Z a ­
kony X X .  K apuc ynów  , R e fo r m a t ó w  , B e r na r ­
d y nó w  , F r a n ci sz k an ów ,  K a r m e l i t ó w ,  Angusti -  
a u ów  ,  i D o m i n i k a n ó w ,  następnie l i c z n e  z g r o ­
ma dze ni e X X .  Mi s i o na rz ów ,  za którymi w pou- 
tyfjkalnym ubi orze e s p o r t o w a l  z.wfoki J W .  B u- 
r z y ń s k i  S en at or  Bi skup Sandomirski .  — Ka­
rawan ci ągni ęty  p r z e z  sześć fyoni unosił- trum­
nę, na którey  z n ay d o w a ł y  się szabla i czapka 
iakieb u ży w al i  dawni J e n e r a ł o w i e * P o l s c y , tu ­
d z i e ż  wstęga orderu O r ł a  białego.  Za  z w ł o ­
kami postępovyali  J e n e r a ł o w i e  i o f i c er o wi e  
w s z e l k i e y  broni  obu narodów,  w  l i c z b i e  p r z e ­
sz ł o  200. S e n a t o r o w i e ,  U r z ę d n i c y ,  Rada o b y ­
watelska W o i e .  M a z o w i e c k i e g o  i l i cz n e gr on o 
U c z n i ó w  U ni we r .  J O .  X i ą ż e  Nami estni k ie- 
chał  karetą, za którą następował o vyiele poiaz-  
d o w  z Damami należąceirii  do r od z in y  , t u d z i e ż  
do wi el ki ey  l iczb y przyincioł ,  iakjch miał dom 
Mo kr o uo ws k ic h .  W s z y s t k i e  u l i c e ,  któremi  
p r z e c h o d z i ł  ten smutny orszak napeł ni ły  się 
ludem. Za p r z y b y c i e m  do kościoła kapucyń­
ski ego J e n e r a ł o w i e  1 o f i c er o wi e  oddniąc ostat­
nią usł ugę zacpeinn w s p ó ł t o w a r z y s z o w i  oręża,  
wnieśl i  trumnę do św ią t yni ,  w k t ó r e y  po o d ­
pr a wi ony c h p r z e z  D u c h o w i e ń s t w o  modł ach , 
ciało z ł o ż o n e m  zostało w  Katakumbie na w i e ­
c z n y  s poc zy ne k.

( Z  dnia  25 . P a źd ziern ika .)  Os t i t n i e  l i ­
sty d-oszle z  Gdańska donoszą,  i ż  tam cena z bo­
ż a  z n o w u  n i e c o  spadła.

*) Z Kuryicra Warszawskiego.

R e d a k e y ia  F . K r a t  t e r  a. —  Drukiem J. P i  l l e r * -


